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Od dłuższego czasu nie brak 
oznak, że zanim się jeszcze zlikw i­
duje sprawę Litwy i Górnego Ślą­
ska, chcą mocarstwa koalicyjne —  
a zwłaszcza najpotężniejsza z nich 
Anglją — wprowadzić na widownię 
sprawę trzecią, rów nie dla nas 
w ażną sprawę Galicji Wschodniej. 
-Jest zrozumiałą rzeczą z jej punktu 
widzenia— że w szystkie trzy sprawy 
*Ączy ze sobą t  chce razem rozstrzy­
gać: o tyło bowiem słabsi wtedy  
jesteśm y. P rzed kilku dniami lord 
Cecil zainterpelował o stan sprawy 
w schodnio-galicyjskiej Lloyda Ge­
orgom, a ten miał mu odpowiedzieć 
co następuje: „Wedle układu z dn. 
2u czerwca 1919 r. Galicja Wschod­
nia pozostaje dotychczas pod woj­
skową okupacją Polski. Przyna­
leżność jej nie jest jeszcze uregulo­
wana. Traktatem w Saint Germain 
przeniesiono zwierzchnicze prawo 
Austrji nad Galicją W schodnią na 
mocarstwa sprzymierzone z tem, że 
Uadę Najwyższą upoważniono do 
wydania postanowień o losie Galicji 
W schodniej. Dotychczas jednak nie 
zostały wydane żadne zarządzenia
lir8, , z^Pew nienia ludności Galicji 
Wschodniej, przy d ecyzji o jej przy­
należności, praw, przysługujących  
jej wedle powołanego wyżej układu.

Interpelacja lorda Cecila ~była 
niew ątpliw ie przez premjera zamó­
wioną, a to w tym celu, aby Lloyd 
George miał sposobność podkreślić 
fakt, że Galicja Wschodnia jest tyl- 
ko prowizorycznie przez P olsk ę oku­
powana, a ludność jej będzie sama
0 przynależności rozstrzygać. Jest 
to w ięc  memento pod adresem Pol­
ski, wprawdzie tylko w imieniu 
Anglji, ale bardzo znamienne. Sta­
nowiska innych sprzymierzonych nie 
znamy, ale wiemy, że w  Rzymie i 
Paryżu bawił w  ostatnich tygodniach  
arcyb. Szeptycki - a naw et w iem y, 
że został przyjęty przez p .  Brianda. 
Dużo też za tem przemawia, ze 
Francja i Włochy zechcą i tutaj 
szukać porozumienia z Anglją — 
czyż naw et mogą się jej, choćby 
«hciały, sprzeciw iać? Zaś co do 
sym p atji, istniejących w kurji rzym­
skiej dla. obietnic arcyb. Szeptyc­
kiego, nikt chyba nie ma u nas już 
dzisiaj w ątpliw ości. Tak w ięc i od 
tej strony, od Zbrucza i Dniestru, 
widać na horyzoncie czarną chmurę.

Przeciwko niej broni się rząd 
polski, jak dotąd w sposób nie bar­
do energiczny. Przez dwa lata, 
jakie nas dzielą od 25 czerwca  
10li) r. patrzył na kwestję Wschod­
niej Galicji na ogół bezradnie i a- 
patycznie. Gdy cokolwiek pragnął 
w sprawie Wschodniej Galicji zro­
bić, nadsłuchiwał naprzód, czy nie 
w yw oła to krzyku. Przy wielkiem  
zaognieniu, w jakim la sprawa się  
znajduje, krzyk z jakiejś strony 
zawsze powstawał, a wtedy rząd 
polski umy wał ręce. W ten sposób w  
sprawie tej nie zrobiono nic. bo gdy 
co zrobiono, psuto następnego dnia, 
jak Penelopa swój chiton. Dopiero 
w ostatnich dniach— pod wpływem  
obawr o przyszłość całej dzielnicy—  
czytamy, że rząd odgraża się w y­
stąpić z akcją czynną.

Ale z inicjatyw ą do tej akcji 
nie chce znowu w ystąpić sam, tyjfco 
radby przerzucić ją  na tych dwu­
dziestu kilku posłów ze Wschodniej 
Galicji, jacy zasiadają w Sejmie 
warszawskim . Posłow ie ci radzili 
już niejednokrotnie nad tą sprawą 
i do porozumienia nie doszli, co jest 
oczyw iście rzeczą jasną, bo każdy 
wolałby zostawić innym niew dzięcz­
ną rolę przemawiania za nadaniem  
Galicji Wschodniej autonomji tery- 
torjalnej lub narodowej, a sam wo- 
latby rezerwować dla siebie wdzięcz­
ną »'o1q krytyki, oraz bronienia jak  
najściślejszego zespolenia W schod­
niej Galicji z resztą dzielnic. To 
tak nieprzyjemnie być napiętnowa­
nym w  dziennikach, na w iecach, i 
naw et w Sejmie jako odstępca, bez 
mała jako Judasz. Cokolwiek ro­
zum mówi, lepiej niechaj to zrobią
—  inni.

W ten sposób brak do tej pory 
jakiegokolw iek konkretnego projektu 
autonomji dla Wschodniej Galicji, o 
której konieczności są zresztą w szy­
scy przekonani. Jak donosi jeden  
z dzienników w arszaw skich „Prze­
gląd W ieczorny“, w dyskusjach po­
selskich okazały się dotychczas dwra 
zasadnicze przeciw ieństwa, a po­
nieważ żadne z nich nie pozyskało 
stanowczej w iększości, przeto po­
słow ie nie mogli się  zdobyć na ża­
den projekt. Wedle jednego z po­
glądów należałoby dążyć do rozsze­
rzenia kompetencji lokalnych in ­
stytucji samorządowych, z uw zględ­

nieniem odrębności językowych, re­
ligijnych i kulturalnych mieszkańców. 
Natomiast druga przewiduje w y­
odrębnienie województw wschodnio- 
galicyjskich w  specjalną jednostkę 
adm inistracyjną, z ministrem dla 
Galicji Wschodniej na czele. Mini­
ster ten ma być uzależniony od 
Rady ministrów Rzeczypospolitej, ale 
odpowiedzialny przed Sejmem lw ow ­
skim, uposażonym w dosyć szerokie 
kompetencje.

Za mało mamy szczegółów i o 
jednym i o drugim poglądzie, aby 
wyrobić sobie zdanie, który z nich 
jest racjonalniejszy. O racjonal­
ności może zresztą rozstrzygać jedna 
tylko ókoliczność: a m ianowicie  
wzgląd na sytuację zagraniczną. 
Ten projekt będzie lepszy, który 
będzie bardziej celowy dla uratowa­
nia Wschodniej Galicji przed gro­
żącym jej protektoratem ze strony 
Ligi Narodów (czytaj: Anglji). Mu­
simy w ytw orzyć taki projekt, aby 
m ocarstwa musiały przyznać, że nie 
mają podstawy do jakiegokolw iek  
poważnego mieszania się w  stosunki 
między nami a W schodnią Galicją. 
Anglją będzie chciała to uzyskać 
za wszelką cenę— a czy potrafi, to 
zależy w  wysokiej mierze od naszej 
rozumnej albo i nierozumnej poli­
tyki wobec Rusinów. Co zaś jest 
polityką wobec nich rozumną, o tem  
istnieją oddawna w  Polsce dwa 
djametralnie sprzeczne poglądy.

Te to poglądy, zw alczając się  ze 
sobą tak długo w  kraju— conajmniej 
od czasów ks. Kaczały, od przyjazdu 
Dragomanowa, od ugody z Ławrow- 
skim— muszą się te r a z  raz jeszcze  
i to stanowczo ze sobą zetrzeć, a 
co najważniejsza nie na tle polityki 
parafiańskiej, ale na tle p o lity k i 
ogólno-europejskiej, naw et św iato­
wej. Tłem dla nich między innem i 
dojrzewająca w tej chw ili w  Lon­
dynie ugoda irlandzko-angielska i 
jej rezultat. Pomimo całej różnicy 
w s to su n k a c h , (inny w pływ  żywiołu  
angielskiego w  lrlandji, inna rola 
polskiego w  Galicji W schodniej) do 
tego to kamertonu będziemy musieli 
dociągnąć nasze home rule w  Ga­
licji, jeśli chcemy uzyskać pożądany 
efekt w opinji zagranicznej.

Czy nasze czynniki kierujące 
należycie to rozumieją, o tem koś­
ciół boży po doświadczeniach do­
tychczasow ych powątpiewa, a już 
najmniejsze zrozumienie dla tej 
kwTestji mają z pewnością panowie 
posłowie, mierzący zwykle doniosłość 
tych spraw oddziaływaniem ich na

mandaty. Rząd angielski projektu 
ugody z Irlandją nie pozostawia też 
posłom z Ulsteru, ale w ygotow ał go 
sam i w ziął za niego odpowiedzial­
ność wobec Izby gmin londyńskiej. 
Godzimy się też najzupełniej na 
trafną uw agę „111. Kur. Codz.“, w y­
powiedzianą w  tej sprawie: „Wąt- 
pliwem  jest, by posłom galicyjskim  
udało się wypracować projekt od­
powiedniej ustawy i złożyć go do 
laski marszałkowskiej w  formie 
wspólnego wniosku poselskiego. Ini­
cjatyw ę powinien raczej w ziąć na 
siebie rząd, opierający swój projekt 
zresztą na materjalach, będących  
owocem dyskusji Związku posłów  
w schodnio-galicyjskich“. Jak w szę­
dzie, tak i tutaj jest to dziwne po- 

| mieszanie ról i zadań, jeśli egzeku­
tyw a chce powierzyć ciału ustaw o­
dawczemu to, co winna robić sama, 
tj. inicjatyw ę polityczną i kierow­
nictwo, to skończyć się to może nie­
dołęstwem całej akcji, niezdecydo­
waniem i niechęcią do ponoszenia 
nieprzyjemnej odpowiedzialności. A 
czasu do stracenia tak niew iele.

Nasze zboże idzie 
do Sowdepji i do Niemiec.

(Od własnego horesp.).

Białystok, w lipcu.
Od pewnego czasu depesze z Rosji 

Sowieckiej przynoszą wieści o katastro­
falnym kryzysie ekonomicznym i go­
spodarczym. W Rosji Sowieckiej panu­
je głód straszniejszy, niż mogli przy­
puszczać  najwięksi pesym iści.

Rosja Sowiecka, w której i tak za­
ledwie nieznaczna część ziemi znajdo­
wała się pod uprawą, została nawie­
dzona przez nieurodzaj taki, jakiego 
tam od 30 lat nie było (od roku 1891). 
Klęska niurodzaju spadła na Rosję Cen­
tralną i na kraje Nadwolżański, Kubań­
ski i część Ukrainy, które były spichle­
rzem całej Rosji. Głód panuje już nie­
tylko w miastach, lecz i na wsi. Gło­
dna Sowdepja dusząc się w pętlicy  
wolności komunistycznej, pożądliwemi 
oczyma spogląda na Polskę, gdzie uro­
dzaje zapowiadają się świetnie.

Sytuację tę nie omieszkali wyko­
rzystać nasi sprytni spekulanci.

Od dłuższego czasu obserwujemy 
fakty niczem niewytłomaczone. Mimo 
to, iż mamy już w śpichlerzach obfite 
plony żniw tegorocznych, ceny na zbo­
że stale idą wr górę. Tajemniczy ajenci 
skupują za wszelką cenę zboże, płacąc 
bez targu sum y nieprawdopodobne. v

Tymczasem zagadka nie jest skom­
plikowaną.

Wzdłuż całej granicy Polski z Ro­
sją Sowiecką tysiące szm uglerzy upra­
wiają handol zbożem, przemycając je
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bezkarni© w m niejszych i większych  
partjach. Straż pograniczna jest jedno 
z dwojga albo źle zorganizowana, albo 
niedostatecznie liczna, czego wynikiem  
jest fakt, iż przemytnictwo artykułów 
pierwszej potrzeby z dniem każdym  
wzrasta. Ostatnio naprzykład, jak nam 
komunikują ze żróae» wiarogodnych, 
przemycono do Sowdepji przoz Jeden 
tylko punkt Baranowicze 4 wagony zbo- 
ża niemal oficjalnie.

Jakie są skutki tego przemycania 
wiemy w szyscy. Spekulanci przemytni­
cy ogładzają kraj nasz, podbijają ceny 
na zboże, a wzamian zato zalewają lite* 
ralnie Polskę nowiutkiemi pięciusetru- 
blówkami carskiemi, lecz już w edycji 
bolszewickiej. Odbijają się te paskar­
skie operacje w sposób zgubny wprost 
na naszej walucie i stanie gospodarczo- 
finansowym.

Takież machinacje mają miejsce 
na granicy zachodniej Polski z Niemca­
mi. Niemcy, pozbawieni głównego sp i­
chlerza zbożowego jakim było Poznań­
skie, również czyhają na zboże polskie. 
Zachęca ich do tego niski kurs waluty

polskiej, a rolę dostawców znowu biorą 
na siebie paskarze i spekulanci. Za 
przykład tej akcji, jaka na terenie Wo­
jewództwa naszego rozwija się bez prze­
szkód niemal fakt, iż w okolicach Gra­
jewa i Zambrowa setki spekulantów, 
odwiedzają wsie i skupują zboże, śru­
bując cqny. Zboże to przemyca się, 
przy użyciu wszelkich środków do Nie­
miec.

Jak widzimy więc, zagraża Polsce 
ogłodzenie przez sąsiadów zo Wschodu 
i Zachodu. Urodzaje jakie mamy w ro­
ku bieżącym m iały nas raz nareszcie 
uchronić od obniżania kursu marki przez 
zakupy żywności zagranicą, niestety 
spekulacja i przemytnictwo stają temu 
na przeszkodzie. Wobec tego niebez­
pieczeństwa musim y się odwołać do 
rządu o przedsięwzięcie środków ener­
gicznych celem uniemożliwienia skupy 
wania zboża na spekulację. Rządowi 
w tej akcji winno przyjść z pomocą 
całe społeczeństwo, gdyż inaczej zamiast 
wolnego handlu będziemy mieli „wolny 
pasek* •
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Nowa konferencja.—Zebranie w „Pracy“.—Solidarna postawa robotników
Z Pabjanlc,

Konferencja przedstawicieli ro­
botników i przem ysłowców odbędzie 
się dziś o godz. 11 w  urzędzie Wo­
jewódzkim (ul, Zawadzka 11).

Konferencja odbędzie się w tym 
samym składzie, co i poniedziałko­
wa: to jest 8 przedstawicieli robo­
tników i 8 reprezentantów przemy­
słow ców .

Wczoraj przed południem na 
sali związkowej odbyło się  zebranie 
delegatów fabrycznych Związku 
„Praca“ oraz członków. Obecnych 
było do 1,000 osób. Sprawozdanie 
z onegdajszej konferencji składał 
ob. Kaźmierczak. Prowokacyjne sta­
nowisko kapitalistów spotkało się z 
jednomyślnem potępieniem. Zgroma­
dzeni postanowili jednogłośnie trwać  
w  strajku i nie odstępować od żą­
dań w ystaw ionych, dopóki fabry­
kanci nie w ysuną propozycji, któ­
raby mogła się  stać podstawą do 
układów. Stwierdzono, iż mimo w ie l­
kiej nędzy, szerzącej się  wśród ogó­
łu robotniczego, panuje wśród kla­
sy pracującej w  Łodzi podziwu go­
dna solidarność i nieugięta w ytrw a­
łość w walce. Domagano się rozsze-

Kwiatu i chwastu.
Podatek od łapówek!!!
(Autentyczny tekst instrukcji).

(jw) W instrukcji do ustawy
0 podatku dochodowym i majątko­
wym, wydanej przez lw ow ską Izbę 
skarbową do 1. 53,000 ex 1921 W 
II O I czytamy pod nagłówkiem: 
„Co do przedsiębiorstw zarobko­
w ych “: '

„Pod tą samą rubryką dochodu
1 majątku, podciągnąć będzie po­
trzeba te dochody, które uzyskali 
lub uzyskują funkcjonarjusze publi­
czni i prywatni tytułem w ynagro­
dzeń (prowizji itp.) za świadczone  
interesantom przysługi. Puszczać 
wolno takich dochodów nie można. 
Aby jtdnak ni« raziły ucha lntere-

rzenia strajku na inne gałęzie prze­
mysłu. Stwierdzono, żo nastrój wśród 
mas jest bardzo podniecony ,i, o ile 
nie nastąpi szybkie załatw ienie za­
targu, skutki mogą być katastrofal­
ne dla kraju.

Jednocześnie odbywało się dru­
g ie  zgromadzenie członków „Pracy“ 
na podwórzu, przed salą. Tu wobec 
4,000 robotników zdawał sprawę z 
poniedziałkowej konferencji ob. Kul­
czyński. Zebrani jednogłośnie zajęli 
takie samo stanowisko, co i zgro­
madzeni na sali.

Na skutek interw encji posłów  
i delegatów związków zawodowych, 
wojsko zostało z szeregu fabryk w y ­
cofane.

*

Z Pabjanio donoszą, że strajk 
objął nietylko p rzem ysł w łókienni­
czy, ale i in n e  gałęzie produkcji. 
Papiernicy żądają 80 proc. od zasa­
dniczej płacy. Czynna je st tylko fa­
bryka wyrobów drzewnych. Nastrój 
wśród strajkujących dobry. W so­
botę odbyło się  w ielkie zgromadze­
nie w filji „Pracy“ —  uchwalono 
prowadzić walkę do zw ycięstw a.

sow anych podatników, można im 
dać nazwę „udziału w  różnych 
przedsiębiorstwach“ albo „doryw­
czych interesów  w ogóle“. Paktów  
tu zebrać nie będzie można, ale ko­
m isji przedstawić należy albo głos 
ogółu, albo poutne wiadom ości i 
informacje, zebrane od osób w iary­
godnych“.

Lw ów  w ziął rekord. Niema to 
jak lw ow ska dbałość o interes pań­
stw ow y.

Ruch zarobkowy.
Strajk dim oniłraeyjny  

pracowników sądowych.
Mimo, i i  zmierzające do poprawy 

bytu pracowników sądowych postulaty  
zostały uznane zarówno przez bezpośred­
nich zwierzchników, kilku ministrów

sprawiedliwości, koła poselskie, wreszcie 
przez Radę ministrów, lecz wprowadze­
nie ich w życie odkłada się stale, pra­
cownicy sądowi zmuszeni byli w myśl 
uchwały zjazdu delegatów pracowników 
sądowych b. Kongresówki i Kresów z d.
5 czerwca rb., przez jednodniowe wstrzy- 
manio się  od pracy, zaznaczyć nagłość 
swych postulatów, niespełnienie których 
stawia ich w położoniu bez wyjścia.

Sądownictwo polskie, które pow 
stało na toronic b. Kongresówki, jeszcze  
za czasów okupacji niemieckiej, od pier- 
wszoj chwili było postawione w nad 
wyraz ciężkich warunkach materjalnych 
zarówno sędziowie jak i urzędnicy są ­
dowi otrzymywali niozmiernie niskie u- 
posażenie, zakrojone na głodową skalę 
ściśle  oemierzoną przez okupanta. Po 
usunięciu okupacji i powstaniu władz 
państwowych, urzędników tych nowych 
władz odrazu zaliczono do właściwych  

I kategorj plac; sądownictwo jednak zo 
j stało nadal przywiązano do swych po­

przednich etatów, które w porównaniu z 
etatami innych dekasterji okazały się  
znacznie niższe, bo aż o 2 lub ;t stopnie 
przez co pracownicy sądowi pokrzyw­
dzeni są nietylko materjalnie ale i mo­
ralnie.

To upośledzenie pracowników są ­
dowych jest bezzasadne, gdyż pracą i 
sumiennym wykonywaniem obowiązków  
dowiedli oni, że stoją na wysokości sw e­
go zadania.

Ten stan anormalny spowodował 
Zjazd delegatów pracowników sądowych 
do oprooowania obszernego memorjału 
złożonogo jeszcze w czerwcu 1910 roku. 
czynnikom miarodajnym, wykazującego 
cyfrowo upośledzenie sadow nic tw a.

Następny Zjazd delegatów odbyty 
w październiku 101« r. ponowił żądania 
pracowników wymiaru sprawiedliwości. 
Trzeci Zjazd z kwietnia 1920 r. wreszcie
4 z czerwca rb. ponawiał, jak dotych­
czas bezskutecznie, petycje do właści­
wych instancji.

i W spraw ie strajku w a p te ­
kach.

Od Żarz. Zw. Zaw. Prac. F-rmacenfy- 
I cznych Rz. P. otrzymujemy następujące

oświadczenie:
.  Zaznaczyć musimy, że w aptekach 

'Winni pracować nie drogiścl, któ.yin pra­
ca iaka jest w aptekach wyraźnie zabro­
niona, (dozwolona jest dla nich praca ty l­
ko w składach aptecznych), lecz farma* 
ceuci dyplomowani i odpowiedzialni jak 
za swoją pracę, tak i za swoje możliwe 
omyłki. Dyrektor Urzędu Zdrowia wyjaś­
nił, iż pozwc lenia na zamykanie aptek od 
1— o godz. po poł. i od 7 wiecz. nie da­
wał. W łaściciele zamykają takowe sam o­
wolnie wbrew uchwale sejmowej. W ap­
tekach pracują w czasie obecnego strajku 
nie tylko szefowie, lecz ludzie nic wspól­
nego nie mający z farmacją, którzy przy­
gotowują lekarstwa. Lekarstwa takie w 
najlepszym razie nie działają, a w najgor­
szym szkodzą, nie wykluczając i otrucia.

Zarząd Zw, Zaw. F. P. Rz. P. od­
dział łódzki.

I. Lipszes, J. Gorczykowska*.
Likwidacja strajku robotni­
ków miejskich w Warszawie.

Zarządy i dyrekcje zakładów uży­
teczności ' publicznej w Stolicy zapropo­
nowały podwyżkę 30 proc., niezależnie 
od przyznanej przez urząd statystyczny 
13 i 18 setnych. Na zebraniach walnych 
uchwało o wobec tego strajku nie prowa­
dzić.

Zaktady gazowe również po k i l k u ­
godzinnym wiecu p r a c o w n i k k w  gazowych 
postanowiły wrócić do pracy, polecając 
jego zarządowi związku dalsze rokowania 
w celu osrzymania jeszcze 24 proc. do­
datku.

O Kasę Chorych w Łodzi.
Odbyło się wspólne posiedzenie 

przedstawicieli Związków Zawodowych 
(Okręgowej Komisji Centralnej, Biura 
Centralnego Związków Zawodowych, Ra­
dy Robotniczych Związków Zawodowych,

Rady Okręgowej Polskich Związków Za 
wodowych, Rady Związków Chrzęści: a ń 
skioh i Związku Lekarzy Państwa Pol 
skiego Okręgu Łódzkiego,) pod przewód 
nictwem p. >S. Kowalskiego w sprawił 
organizacji Kas Chorych i pożądauycł 
warunków pracy lekarskiej. Postanowio 
no obradę w te) s; rawie prowadzić na- 
dal aż do możliwego ujednostijnienia po­
glądów. A

1 0 * 0 * 0 0 * 0 * 0 9 0 1 * 0 * 0 #
• *

SG DNU.
Kalendarzyk-

Dziś Natalji 
Jutro Inoccnlego
Wschód słońca, 4 m. OJ 
Zachód # 8 m. 09
Wschód księivc« 2 m. 4 < 
Zachód * 11 m. 42

Komitet pomocy jeńcom i uchodź- 
tom W Rosji. Wczoraj w sali Rady Miej­
skiej (Pomorska 16) odbyło się drugie ze* 
branie ^organizacyjne Komitetu pomrcy 
jeńcom i uchodźom, powracającym z Ro­
sji. Udział w zebraniu, któremu przewod­
niczył p. L. Kern, brali ks. biskup Iy* 
mieniecki i przedstawiciele instytucji spo- 
łecznych.

Postanowiono jednomyślnie utnac 
skład tymczasowego komitetu organiza­
cyjnego, złożony z pp, dr. Oarapicb3i <*'
wni a Badziana, dr. Bronkowskiego, .. 
Kerna i dr. SkaUkiego—za właściwy stały 
komitet, dając mu prawo kooptacp. ko­
mitet ten ze względu na spodziewany 
rychły przyjazd uchodźców do Łodzi przy­
stąpi do podjęcia starań dl» uzyskania 
potrzebnych na ten cel funduszów drogą 
składek jako też urządzenia „Dnia ¿wiat­
ka* i|zabaw.

Z chwilą przybycia do Ł >dzi wię­
kszej liczby uchodźców komitet zwoła 
zebranie z udziałem działaczy społecznych, 
ażeby prredstawić im plan przygotowa­
nej akcji. Upoważniony do zbierania of.ar 
komitet zajmie się wyszukaniem lokalu na 
biuro stałe iustytui-ji.

Komitet obdarzono mandatem jak- 
nijszybszego zorganizowania skutecznej 
pomocy dla jeńców i uchodźców. W tym 
celu zwrócono się do magistratu, z proś­
bą o wyasygnowanie z kasy miejskiej
200,000 mk. potrzebnych do rozpoczęcia 
akcji.

— Kolejarze a deputaty. W prasie u- 
kazują się wzmianki, iż kolejarze i wogó­
le wszyscy funkcjonarjusze instytucji pań­
stwowych mają otrzymywać deputaty do 
duia 1 października b. r. Nie jest to zgo­
dne z rzeczywistością, gdyż i3** mów< de­
pesza okólnikowa prezesa Warszawskiej 
Dyrekcji z dn. 23  VII br. za nr. Sol, ro­
zesłana po wszystkich łinj»ch Warszaw­
skiej D y r e k c j i ,  wydawanie deputatów zbo­
ż o w y c h  od chwili wprowadzenia wolnego 
handlu zostało kolejarzom odjęte, nato­
miast, jak brzmi depesza ta, kolejarskim 
zrzeszeniom dana tzostała możność zaku­
pu artykułów pierwszej (potrzeby bezpo­
średnio od stowarzyszeń rolniczych lub
producen.ów.

— Aresztowanie złodziejów. Wczo­
raj policja aresztowała Stanisława Strze­
leckiego.' dezertera 29 pułku piechoty i 
Tomasza Adamskiego, którzy dopuścili 
się kradzieży, Strzeleckiego odesłano do
1-plutonu żandarmerji, Adamskiego do 
aresztu śledczego.

— Za potajemny wyszynk [wódek. 
Policja dokonała w zorai nagiej rewizji 
w mieszkaniu E iwarda Podolskiego przy 
ul. Mazowieckiej 9 i u Antoniego Górec­
kiego, przy- ul. Pokrewińskiej 45, p r a ­
czem wykryto uprawianie potajemnago 
wyszynku wódek.

— Trzy noworodii. Na ul. Cegieł- 
nianej, dozorca domu Antoni Stańczyk 
znalazł w dole kloacznym, trup nowo­
rodka płci męskiej, który wydobyto! prze­
słano do policji.
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(Zgoda anglo-franko-włoska.— Rada Najwyższa w  przyszłym tygodniu. 
Ostrzeżenia i wzm acnianie załogi na Śląsku.

Konfliktu między Francją a Anglią niema.
LJON, 26. (PAT) Radjo. — .P e ti t  

p a r is ien“ pisze: Ponieważ ani Francja ani 
Anglja nie powzięły w sprawie G. Śląska 
nieodwołalnej decyzji, przeto istnieje mo­
żliwość porozumienia. Dziennik wyraża 
nadzieję, źe Anglja nie zechce przeszka­
dzać Francji w przedsiębraniu niezbęd­
nych kroków  bezpieczeństwa na terenie 
plebiscytowym. Trwanie Anglji na stano­
wisku odmownem musiałoby wywołać we 
Fran ji wrażenie, że Anglja darzy Francję 
■ieufnością. Odnośne zapatrywania Anglji 
i Francji  nie są bynajmniej tego rodzaju, 
aby nie dały się uzgodnić. Anglja zresztą 
wysyła stale posiłki do Konstantynopola, 
wobeu o^ego nic może wzbraniać Francji 
wysłania wojsk na G. Śląsk. Porozumienie 
winno dojść do  skutku, cho iażby tylko z 
tego względu, by dać dowód Niemcom, 
że pomylili się znowu, licząc na konflikt, 
który w rzeczywistości nie istnieje.

Anglja za przyspieszeniem rozstrzyg­
nięcia.

LONDYN, 2<>. Ilav. Reuter za­
przecza pogłoskom, jakoby Lloyd 
George miał porozumieć się pry­
w atnie ze Stresemanem względnie 
z innym niemieckim mężem stanu 
w sprawie G. Śląska. Reuter za­
przecza również wiadom ości, jakoby 
rząd angielsKi miał z pewnymi za­
strzeżeniami zgodzić się na w ysła­
nie wojsk francuskich na G. Śląsk
1 dodaje, że rząd angielski trwa 
nadal na swem stanowisku, — że 
szybkie powzięcie decyzji uczyni 
niepotrzebnem w ysłanie fcjakichkol- 
wiekbądź wojsk na teren plebiscy­
towy. Rząd angielski pragnie dojść 
do porozumienia z rządem francu­
skim w sprawie sposobu postępo­
wania, kładąc jednakże za warunek, 
aby powzięcia decyzji w sprawie
G. Śląska nie doznało zwłoki.

Zgoda francuska na przy­
spieszenie decyzji.

(Od własnego koresp.).
W ARSZAW A, 2 0 . —  Jak donosi 

„R zeczp osp o lita“ , B riand  z te z y g n o -  
w ał z żąd an ia  kom isji rzeczozn aw ­
có w  i zgadza s ię  na  z w o ła n ie  Rady 
N ajw yższej w  ty g o d n iu  najb liższym .

Propozycja angielsko-włoska.
PARYŻ, 2« (PAT). Radio. „Petit 

Parisien donosi, że wczoraj nadeszła
2 Opola propozycja angielsko-włoska 
idąca w tym kierunku, aby jeszcze  
przed decyzją Rady Najwyższej odstą­
pić Niemcom jak i ł olakom te terytorja, 
któro nie są sporne. W ten sposób

miałaby otrzymać Pszczynę i 
Ky.DMk* Niemcy zaś północny i zacho­
dni obszar plebiscytowy -  w szczegól­
ności Oleśho, Opole, Kluczbork, Głub­
czyce. Wówczas staj0 by s ię m ożliwe 
skoncentrowanie koalicyjnych oddziałów 
policyjnych. Rząd angielski wezwał 
swego komisarza 3ir Stuarta do Londy-

ua> G ^si °śku Z DiU1 0^ecną 8y tuacj (i

Komisja Rzeczoznawców.
PARYZ, 26. Hav. Godzina IU.53. 

¿godnie z przyjętą przez Angiję,
i Włochy uchwałą o zwołaniu ko­
misji rzeczoznawców przed zebra­
niem się Rady Najwyższej, termin 
zebrania s ię  tej komisji naznaczono 
na dzień 28.

Przed zwołaniem Rady Najwyższej.
PARYZ, 26. (PAT) H.— Korespondent 

p  et' t  Parisien* donosi z Londynu: Lord 
^ Urson polecił ambasadorowi niemieckie- 
ma ostrzec rząd niemiecki przed niebez­
pieczeństwem, jakie może wyniknąć dla 
Niemiec, gdyby te pragnęły uchylić się od 
«pełnienia przyjęty h zobowiązań, wyzy­
skując prowadzoną obecnie wymianę zdań 
Między Anglją i Francją .

PARYZ, 26. (PAT) H. -  „ journal.  
Przypuszcza, iż w posiedzeniu Rady Naj­
wyższej w Paryżu weźmie czynny udział 
Przedstawiciel St. Zjedn.

PARYZ, 26. (PAT) H. — Jak donosi 
„Petit Journal*, przed zwołaniem Rady 
Najwyższej Lloyd George spotka się z | 
Briandem.

4 sierpnia.
PARYZ 26. (PAT). Havas. —  

„Temps“ stwierdza, że rząd francu­
ski godzi się na odbycie zebrania 
Rady Najwyższej w dniach 4 sierp­
nia. Trwa jednakże nadal w  prze­
konaniu, że jest rzeczą niezbędną | 
w ysłanie poprzednio posiłków na G. i 
Śląsk, oraz kładzie nacisk na jak- : 
najszybsze odbycie konferencji rze­
czoznawców.

Ostrzeżenie.
LONDYN, 25 (Polpress) .Daily i 

News“ dowiaduje się, iż angielski poseł j 
w Berlinie d ‘ Abernon przestrzega w os­
tatniej swojej depeszy, że jeżeli kwestja | 
G Śląska nie zostanie rozstrzygnięta do , 
dnia 5 sierpnia, tnogą wyniknąć poważnd ; 
konsekwencje.

Wojska angielskie.
LONDYN, 26 (Polpressj W końcu b. 

tygodnia Anglja wyśle na G. Śląsk dwa 
batal.ony piechoty i dwie kolumny tanków.

Tajemnicze przygotowania wszech- 
niemców.

LONDYN, 26 (Polpres) D'Abernon 
donosi, iż wskutek ataków prawicy sytua­
cja gabinetu Wirtha ]pogarsza się z każ­
dym dniem. W niemieckich kolach mo- 
narchistycznych panuje od pewnego czasu 
wielkie ożywienie, które robi wrażenie, że 
monarchiści do czegoś się szykują.

Wysłanie wojsk francuskich.
PARYZ, 26. — .Journal“ donosi, że 

marszałek Foch wyznaczył 11-ta dywizję 
piechoty, dowodzoną przez gen. Vida!on'a 
—sta Jonowaną w Nancy — jako oddział, 
który ma zasilić wojska francuskie oa G. 
Śląsku.

Odezwa powstańców górno­
śląskich przeciw odwlekaniu 

decyzji. ’
SOSNOWIEC, 26. Wśród ludności 

górnośląskiej rozpowszechniono w ostat­
nich dniach odezwę, która mów':

Rodacy! Cztery miesiące upłynęło od 
dnia plebiscytu. Od czterech miesięcy z 
dnia na dzień oczekujemy rozstrzygnięcia 
przez Radę Najwyższą naszej ojczystej 
ziemi, naszej przyszłości. Nie mogliśmy 
przypuścić, aby narody, reprezentowane w 
Radzie Najwyższej miały uzurpować sobie 
prawo decydowania samowolnie, wyraźnie 
przez nas objawionej wcli o naszej przy­
szłości, aby cnciały krajać naszą starą 
polską ziemię, której jesteśmy panami i 
dziedzicami — wbjew wynikom plebiscytu.

, Zmuszono nas do potwierdzenia wyniku 
| głosowania z bronią w ręku — i dowie­

dliśmy, ie  podstęp nastania emigrantów 
sfałszował ten wynik tylko na naszą nie­
korzyść, albowiem na terenach, które w 

| większości gmin wypowiedziały się za 
Polską nie było Niemców w czasie pow­
stania

P. Lloyd George oświadcza, że po 
dwu latach walki plebiscytowej, a w dwa 
i pół z górą lat od konferencji pokojowej 
niema wyrobionego zdania o Górnym Ślą­
ska. Żąda wysłania komisji .rzeczoznaw­
ców, aby przedłożyła mu swoje wnioski.

Rodacyl Musimy oświadczyć wyraź­
nie, żs odmawiamy p. Lloyd Georgeowi 
prawa igrania z losem miljona ludu pol­
skiego. Jeżeli nie zdołał dotąd poznać 
Górnego Śląska to my za tę naukę dłużej 
płacić nie chcemy.

Rodacy! Oświadczamy uroczyście, że 
jeżeli Rada Najwyższa nie zatwierdzi w 
krótkim czasie naszej decyzji, wyrażonej 
przez głosowanie, będziemy się uważali 
za prawowitych obywateli Rzeczypospoli­
tej Polskiej, że zniesiemy sztucznie dzie­
lące nas od Ojczyzny granice, że odmó­
wimy niepowołanym przez nas władzom, 
prawa panowania nad nami.*

S e j m  i R z ą d .
(Budżet.— Atak na rząd.— Perje sej­

mowe do 15 września).
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 26.— W czwartek  
zbiorą się  w stolicy sejm owe komi­
sje: petycyjna i spraw zagranicz­
nych. Prac budżetowych dotychczas 
jeszcze nie zakończono, do czwartku 
jednak, na posiedzenie Sejmu, głó­
wne liczby mają być gotowe. Lip­
cow a sesja sejm owa trw ać będzie 
w czwartek 28 i w  piątek 29 b. m. 
Dyskusja budżetowa będzie posia­
dać w ybitnie polityczny charakter. 
Obawiają się w  kołach politycz­
nych stolicy, czy rząd wytrzyma 
ataki, skierowane przeciw niemu 
przez prawicę.

Po posiedzeniach lipcowych roz­
poczną się  ferje letnie, które trwać 
będą do 15 września.

Z Rady Ministrów.
WARSZAWA, 26. Rada ministrów 

na posiedzeniu w dniu 20 b. ro. po prze­
prowadzeniu szczegółowych obrad przy­
jęła złożony przez ministra spraw wewn. 
projekt ordynacji wyborczej do Senatu. 
Resztę posiedzenia poświęcono narado n 
nad stosunkami bezpieczeństwa na obsza­
rach granicznych państwa.

IW krainie lei i krwi.
(Kapitulacja bolszewików).

Dalsze wieści o gładzie.
HELSINGFORS, 26 (Polpress) Spo­

łeczeństwo i rząd fiński poważnie liczy 
się z możnością przekroczenia granicy 
fińskiej prtez wielotysięczne masy zgłod­
niałego chłopstwa rosyjskiego z gub. pół­
nocnych, w celu poszukiwania chleba. A- 
ż;by zapobiedz temu, ministerjum spraw 
wojskowych w porozumieniu z ministe­
rjum spraw ¿«granicznych zrobiło odnoś­
ne zarządzenia.

HELSINGFORS, 2«. (Polpress) Do 
Smoleńska, Witebska, Mohylowa nadcią­
gnęło ze wschodnich gub. do 100,000 u- 
oiekinierów.

Komitet ratowania głodnych Rosjan.
MOSKWA, 26 (PAT). Prezesem  

honorowym komitetu ratunkowego dla 
terenów dotkniętych głodem wybrany 
został poeta Koronenko; który już w 
czasie głodu w roku 1891 brał udziaj 
wybitny w akcji ratunkowej.

Sowiety uciekają przed cholerą 
z Moskwy do Kijowa.

WIEDEŃ, 26. — Ukraińskie biuro 
prasowe donosi z Tarnopola: Ofi< erowie 
bolszewiccy, pełniący służbę na granicy, 
twierdzą, źe siedziba rządu sowieckiego 
będzie przeniesiona z Moskwy do Kijowa, 
ponieważ Moskwa jest zagrożona cholerą. 
Ale także Ukraina jest nią zagrożona. Do 
16-go lipca przybyło na Ukrainę przeszło 
400 tys. chłopów z Rosji. Gubernja czer­
nichowska, tambowska i połtawska prze­
pełnione są zbiegami z Rosji. Bełonja, 
Finlandja i Łotwa wydały już zarządzenia 
dla władz pogranicznych, a ty  niedopuścić 
do zawleczenia zarazy.

Bolszewicy ustępują!
PARYZ, 26 (Polpress) Wczoraj 

wieczorem  w  kołach dziennikarskich  
tutejszych rozeszła się pogłoska, iż 
rząd Moskiewski, który już od kilku 
dni prowadzi z rządami Anglji i A- 
meryki pertraktacje w  kw estji u- 
dzielenia pomocy, zagrożonej gło­
dem ludności rosyjskiej, zgodził się  
na warunki, postawione przez te 
rządy, a m ianowicie:

Gotów jest na znaczne ustęp­
stw a w  polityce wewnętrznej,

Na przeprowadzenie całego sze­
regu powyższych rełorm, które ma­
ją  się  odbyć pod kontrolą przedstawi­
cieli powyższych państw.

Jeśli pogłoska ta sprawdzi się, 
oznaczałoby to koniec komunizmu 
w Rosji.

Rząd turecki prosi koalicję o po­
średnictwo w zatargu z Grekami.

KONSTANTYNOPOL 20. (PAT).— 
„Telegraphen Compagli“. Gabinet tu ­
recki odbył wczoraj nadzwyczajne po­
siedzenie, na którem omawiano położenie 
na azjatyckim terenie wojennym. U- 
chwalono jednomyślnie prosić rządy ko­
alicyjne o pośrednictwo między Grekami 
a Kemala-paszą.

Rumuńska propaganda na Węgrzech.
BUDAPESZT, 26 WBK. Prezydent 

ministrów Friedrich oświadcza prasie, że 
posiada wiadomości o tajnej propagan­
dzie, uprawianej na Węgrzech przez rząd 
rumuński na rzecz węgiersko-rumuńskiej 
unji personalnej. Rumuński pełnomocnik 
Diamndi w czasie okupacji Budapesztu 
przez wojska rumuńskie pracował nad o- 
baieniem rządu Friedricha i konspirował 
w tym celu z lewicowymi stronnictwami 
węgierskimi. Minister rolnictwa Stefan 
Szabo potwierdza oświadczenie Friedri­
cha i utrzymuje, że istotnie proponowano 
mu wstąpienie do rządu, który miał po­
zostawać pod protektoratem rumuńskim.

Marszałek Foch przyjeżdża do Polski.
PARYZ, 26. Z kół wojskowyah do­

noszą, że marszałkowi Fochowi, zapro­
szonemu przez rząd polski, będzie towa­
rzyszył gen. Weygand. Wyjazd maiszałka 
plcnowany jest na koniec sierrnia lub 
początek września. Pobyt w Polsce ma 
potrwać koło dwuch tygodni.

Nowy minister h. dzielnicy pruskiej.
\Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 26. Ministrem b. 
dzielnicy pruskiej m ianowany został 
p. Trzciński (Klub Mieszczański).

Akademicy żołnierze na Pomorzu.
GDYNIĄ, 25. — Wczoraj pociąg sa­

nitarny, wiozący akademiczki i akademi­
ków żołnierzy z całej Polski do obozów 
na naszem wybrzeżu morskiem, przybył 
do Gdyni. Na stacji licznie zgromadzeni 
miejscowi mieszkańcy i goście zgotowali 
nadzwyczaj entuzjastyczne i serdeczne po­
witanie i przyjęcie młodzieży. Przemawiał 
cały szereg mówców. Szczególnie piękne 
przemowy były Stefana Żeromskiego i miej' 
scowego mieszkańca, kaszuby p. Abraha­
ma, który jako złotousty i płomienny 
mówca porwał młodzież.

2 miljardjf Ra podniesienie rolnictwa 
w Polsce.

WARSZAWA, 26. W nad hodząoy 
wtorek odbędzie się w min. aprowizacji 
posiedzenie w sprawie podziału kredytu 
państwowego w wysokości 2 miljardów 
mkp. pomiędzy producentów, konsunun- 
tów i przetwórców ziemiopłodów.

Sprawa Wilna.
PARYZ, 26 (Polpress) H>mans o* 

świadczył korespondentowi .Pet. Par.*, iż 
posiada wiadomość, jakoby że sprawa Wi­
leńska będzie poruszona nieurzędowo na 
konferencji Rady Najwyższej.

Najazd propagandy bolszewickiej na 
Polskę.

WARSZAWA, 26. Z dwu stron pro­
paganda bolszewicka zdobywa .sobie do­
stęp do Polski. Z okazji reewakuaoji 
setki komunistów rosyjskich i ukraińskich 
przękraozają granicę. Z drugiej strony z 
Niemiec przyjeżdża;' do nas liczne grupy 
Spartakistów. Jako narodowo zasłużo­
nych robotników Niemcy 'przytrzymują w 
swych granicach.

Tajny układ polsko-francuski?
WIEDEŃ, 26 — Wedle doniesień 

rzymskich, nadeszła tam z Berlina wiado­
mość o rzekomym tajnym układzi; fran­
cusko-polskim. Wedle tego układu PolsKa 
miałaby utrzymywać st<ile 600 tys. wojska, 
a rząd francuski dokładałby do kosztów 
utrzymania tego wojska jednego franka 
złotego na głowę dziennie. Wzamian za 
przychylne rozstrzygnięcie sprawy górno* 
śląskiei udzieliłaby Polska Francy konce­
sji w Rybniku i Pszczynie, a oprócz tego 
odstąpiłaby Francji 40 proc. kapitałów za­
kładowych niemieckich w kopalniach.

Z giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zj. 2040—1975
Ruble carskie a 500— 162— 168.
Morki niemieckie 26.50.
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Oświata i Szkolnictwo.
Kursy podoficerów oświa­

towych w wojsku.
N a  kursy podoficerów oświatowych 

przy D. O. Genach mogą być przyjęci 
kandydaci, mający:

a) ukończony kurs wyszkolenia re­
kruta.

b) cenzus wykształcenia nie mniej­
szy od 4 klas szkoły średniej lub 7-od- 
d za ło w ą  szkelę powszechny ewentualnie 
analogiczny poziom wykształcenia.

Odchylenie od tej normy pozwala 
robić rozkaz jedynie w tym sensie, żc: do 
szkoły podoficerów oświatowych mogą 
być przyjęci wyjątkowa kandydaci o mniej­
szym cenzusie, którzy pracowali już o- 
światowo w wojsku i według opinji od­
nośnego cficara oświatowego dają gwa­
rancję skutecznej pracy.

Kursy prowadzą i wykłada ą na nieb 
fachowi pedagogowie, bądź wojskowi bądź 
cywilni. Po ukończeniu kursu odbywa sit; 
?i/.amin. a od wyniku jego dopiero zale­
ży wykwalifikowanie kandydata na podo­
ficera oświatowego. Praktyka dotychcza­
sowa dawała przeciętnie 75 proc. ocen 
dodatnich, 25 proc. ujemnych. .

Wysuwane w prasie projekty zastą­
pienia szkolonych w ten sposób podoi.- 
cerów oświatowych nauczycielami cywil­
nymi, którzyby mogli uczyć żołnierzy w 
godzinach popołudniowych, używając do 
lef?ro jako lokalu sal szkół powszechnych 
S : j  w warunkach obecnych trudne do wy­
konania. Trudność ta wynika pa pierw- 
s;e z b.aKu cywilnych sił nauczycielskich,

odczuwanego w całem szkolnictwie po- 
wszechnem, powtóre z biaku budynków 
szkolnych, w których nauki odbywa się, 
jak powszechnie wiadomo, na dw.e zmia­
ny, to jest rano i popołudniu, potrzecie 
wreszcie ze względów budżetowych, gdyż 
p'zy najskromniejszej ocenie płace nau­
czycieli (200 mk.‘godzina) dla 80 tys ż>ł- 
nierzy analfabetów (w 1600 klasach po 
50 uczniów), licząc dwie godziny nauki 
dziennie, wynosiłoby miesięcznie około 
16 miljonów marek.

Z tych względów ustawa sejmowa o 
przymusowem nauczaniu w wojsku po­
stanawia, ie  naukę prowadzą odpowied­
nio wykwalifikowana siły nauczyciebk e, 
służące w wojsku.

Pomimo trudności powyższej, ogra* 
niczającej niewątpliwie aparat wykonaw­
czy, ustawa jest realizowana. Według sta­
tystycznych danych aa ogólną ilość ze­
widencjonowanych analfabetów półanal­
fabetów uczyło się w miesiącu styczniu 
b. r. 43 proc., w lutym 50 proc., w mar­
cu fil proc. Znaczny ten i wciąż wzrasta­
jący odsetek świadczy, o rozwoju pracy, 
która przy rosnącem nieustannie zainte­
resowaniu w szeregach i przy niezbędnej 
pomocy społeczeństwa wyda niewątpliwie 
owoce.

Moralność w państwie 
bojaźni Bożej.

W całym  Berlinie znajduje się 
przeszło 40,000 nieślubnych dzieci, któ­
re nie mają ogniska domowego, ani od 
powiedniej opieki. Demoralizacja wzra­

sta z zastraszającą szybkością. O ile 
w li)]3 było w Berlinie 762, a w l (JJ4r. 
674 nieślubnych dzieci, o tyle w obec­
nym roku w przeciągu tylko 3 m iesięcy  
ilość nieślubnych dzieci wzrosła do 520.

Dotychczasowa wysokość alim en­
tów, przyznawanych przez sąd wynosi 
od lf>0— 200 mk. miesięcznie, co wobec 
deprecjacji pieniądza jest kwotą śm ie­
sznie małą, nio odpowiadającą w żadnej 
mierze stopie przedwojennej (30—35 mk. 
m iesięcznie). Dzienniki nawołują sfery
miarodajne do natychmiastowego zajęcia 
się tą palącą sprawą.

Rozmaitości.
N a m e t t y t u ł y  p a p i e s k i e  d r o ż e j ą  .

Z i n n i e j s z o n i o  w a r t o ś c i  p i e n i ą d z a  o k a z u j e  
d n i u  n a  d z i e ń  h w o I c  b o l e s n o  s k u t k i .  Z  W a t y ­

k a n u  n a d c h o d z i  w i a d o m o ś ć ,  ż o  n a w e t ,  t y t u ł y  p a *  
p i e s k i o  b r j d r i  o b e c n i e  d r o ż s z o .

T y t u ł  k s i ą ż ę c y ,  p r z e z n a c z o n y  d l a  o s o b i -  
s l c g o  t y l k o  u ż y t k u ,  b ę d z i e  w  p r z y s z ł o ś c i  k o ­
s z t o w a ł  1 0 , 6 8 5  l i r ó w ,  d z i e d z i c z n y  z a ś  1 * 1 , 0 0 0  
l i r ó w .

O e u y  t e  w  r z e c z y w i s t o ś c i  b ę d ą  z n a c z n i e  
w y ż s z e ,  g d y ż  d o k o n y w a n e  byc? m u s z ą  w  z ł o c i e ,  
c z y l i  t e n  p o s z c z o g ó l n y  t y t u ł  k o s z t o w a ć  b o d z i e  
o k o ł o  1 0 0  t y s i ę c y  l i r ó w .

P o m n ik  p a c y f i s t k i .
M i m o ,  i ż  p r o j e k t ,  w z n i e s i e n i a  p o m n i k a  

H e r l . y  v o n  S u t t n e r  w  U o t h a  p o w s t a ł  j u ż  p r z e d  
w o j n ą ,  d o t y c h c z a s  n i o  / o s t a ł  o n  j o s z c z e  z r e a l i ­
z o w a n y .  O b e c n i e  a u s t r j a c k a  p a r t j a  z w o l e n n i ­
k ó w  p o k o j u  m a  n a d z i o j ę  u z y s k a ć  p o p a r c i e  u  
s w y c h  t o w a r z y s z y  p a r t y j n y c h  w  k r a j a c h  p o z a  
n i e m i e c k i c h  i p o z a a u s t r j a c k i c h  i z  I c h  p o m o ­
c ą  p r z y s p i e s z y ć  c a ł ą  t ę  a k c j ę .  U t w o r z y ł  s i ę  
n a w o t  k o m i t e t  „ l i u d o w y  p o m n i k a  H o r  t y  v o n  S u t ­
t n e r “ ,  k t ó r y  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  o g ł o s i  p u b ­

l i c z n ą  o d e z w ę ,  w z y w a j ą c ą  l u d n o ś ć  d o  o f i a r o w y ­
w a n i a  s ł a d e k  n a  c e l  p o w y ż s z y .  N a  r a z i e  p o ­
p i o ł y  l i t e r a t k i ,  a u t o r k i  s ł y n n e g o  d z i e ł a :  „ D i e  
W a f f e n  n i e d e r “ , p r z e c h o w y w a n o  s ą  w  u r n i e ,  
p o z o s t a j ą c e j  w  h a l i  c m e n t a r n e j  w  u o t h a .  M i a ­
s t o  o f i a r o w a ł o  g r ó b  h o n o r o w y ,  w  k t ó r y m  u r n ; i  
z o s t a n i e  p o c h o w a n a .  N a  t y i n  w l a ś n i o  g r o b l o  
s t a n i o  p o m n i k ,  . l e s t  j u ż  n a w e t  g o t o w y c h  k i l k a  
p r o j e k t ó w ,  r y s o w a n y c h  p r z e z  r z o ź b i a r z a  w i e ­
d e ń s k i e g o  T a g l a n g a ,  t e g o  s a m e g o ,  k t ó r y  z r o b i ł  
m a s k ę  p o ś m i e r t n ą  v o n  S u t t n o r .  W e d ł u g  w s z e l -  j 
k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  b u d o w a  p o m n i k a  
n a s t ą p i  j e s z c z e  w  r o k u  b i e ż ą c y m .

W o j c ie c h  K o s s a k  w  A m e r y c e .
W y b i t n y  a r t y s t a  m a l a r z  W o j c i o c h  K o s *  

s a k ,  k t ó r y  o d  k i l k u  m i e s i ę c y  b a w i  , u ż  w  A m « "  
r y c e ,  z d o ł a ł  n i e z w y k l e  z a i n t e r e s o w a ć  s z t u k ą  o *  
d r o d z o n o j  P o l s k i  s p o ł c o z o ń s t w o  a m e r y k a ń s k i e -  
S p e c j a l n ą  z w ł a s z c z a  p o p u l a r n o ś c i ą  c i o s z ą  s i ę  
j e g o  p e ł n o  e l e m e n t ó w  n a r o d o w y c h  p o l s k i c h  o  
o r a z y  z  c y k l u :  „ ( J e n a ,  k t ó r ą  1’ o l s k a  z a p ł a c i ł a  
z a  s w ą  w o l n o ś ć “ ,  p r z o d s t a w i a j ą c o  o f i a r ę  k r w i  i 
m i e n i a ,  j a k ą  p o n i e ś l i  P o l a c y  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  
w o j e n ,  w ś r ó d  n o w y c h  n r a c  a r t y s t y  n a  p l e w s z y  Iw o j e n .  W ś r ó d  n o w y c h  p r a c  a r t y s t y  n a  p l o w s z y l  
p l a n  w y s u w a  s i ę  p o r t r e t  g e n e r a ł a  P e r s h i n g a ,  
t w ó r c y  i n a c z e l n e g o  w o d z a  a r m j i  a m e r y k a ń s ­
k i e j ,  k t ó r y  z  z a s a d y  o d r z u c a ł  w s z e l k i e  p r o p o -
z y c j o  p o r t r e t o w a n i a  g o  p r z e z  m a l a r z y ,  z g o d z i ł  
s i ę  J e d n a k ,  a b y  o f i c e r - P o i a k  w y k o n a ł  j e g o  p o r - l  
t r o t .  P o l s k a  a m b a s a d a  w  W a s z y n g t o n i e  o f i a r o ­
w a ł a  t o n  p o r t r o t  j a k o  d a r  o d  r z ą d u  p o l s k i e g o  
W o s t  P o i n t e t  A k a d e m j i  w o j s k o w e j ,  z a ł o ż o n e j  j 
p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i .

K b u  vie w  ó w  ¡ e c i e  p s z c z ó ł .
N i e t y l k o  m i ę d z y  l u d ź m i  i s t n i e j ą  p e w n e j  

o s o b n i k i ,  ż y j ą c o  k o s z t e m  p r a c y  s w y c h  b l i ź n i c h  
i w  ś w i o c i e  p s z c z ó ł  8 ą  c l e m o n i y  p a s o ż y t n i c z o .  
P s z c z o ł y  t o  r ó ż n i ą  s i ę  z e w n ę t r z n i e  o d  s w y c h  
t o w a r z y s z e k  c l o m n l e j i z e m  u b a r w i o n i o m  o r a z  i 
b r a k i e m  w ł o s ó w  n a  s k ó r z e  Z u c h w a l e  I o  o  i 
w a d y  n i o  p r a c u j ą  z u p e ł n i e ,  w d z i e r a j ą  s i ę  t y l k o [ 
d o  c u d z y c h  u l i ,  c z a t u j ą  n a  p o w r a c a j ą c e  z  p o ł a  
p s z c z o ł y  r o b o c z e  I o b r a b o w u j ą  j o  /. p l o n ó w  I c h  
p r a c y .  N i e  z a w s z e  J e d n a k o w o ż  * n i  s i ę  t o  u d a j e .  
P o  n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  b y w a j ą  p r z y ł a p a n e  i z a -  
p o m o c ą  z l i z y w a n i a  p o z b a w i o n o  s w y c h  ł u p ó w .  
P r z y  p o w y ż s z y m  w ł a ś n i e  p r o c e d e r z o  t r a c ą  o n o  
p o k r y w a j ą c e  J o  w ł o s y ,  t a k ,  i ż  w  m i e j s c a c h  t y c h  
p r z y ś w i e c a  c i e m n a  s k ó r a . |
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Dziś i dni następnych!
D l a  d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e ,

W spaniały dramat włoskiej wytw órni wTIBER“*w |R zym ie podług dzieła słynnego pisarza T e o f i l a  
(iautiera w G-ciu akt. W roli głównej słynna piękność znana z obrazu, „Jarzmo Dziedziczności“

Giowanna Thea.
Akcja dramatu toczy się w okolicach Paryża, w czasach, w których grasow ała słynna Banda

rozbójn ików  z hersztem A u g u stin o  na czele.

Początek o g . 6-ej. W soboty o  g. 4-ej. W? n i e e i z i e l e  i święta o g. 3-ej p< p.

W tx >

P O

Największe w naszym m ieście

K i n o - P o p u l a r n e
K o n s t a n t y n o w s k a  16.

Pierwszy raz w Łodzi! 
Niebywała sen sacja!

H a r r y  3 P © © 1  w nowej niebywałej 0 akt. kreacji cyrkowej p. t.

„ C Z A R N Y
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Porywające sceny. — Skok n a  koniu z b a lo n u .
Początek codz, godz. 7 w iecz., w sobotę, niedz. i św. o godz. 3.30 po poł.

i<(

W  o g r o d z i e  D y r .  S .  K U P E R M A N .  

K a s a  c z y n n a  o d  5  p o  p o i -

Dziś i codzienni* Program Jfe 2 w 3 częśc.
o d  g o d z .  9  w i e c z .

A. Górecki ¡“£  RomanÓWlU 
Les-Re|an‘j iU, SI. Sronecki A c h  M o -  

r y c k i .

i , , . , Osoby: E. Bodo, St. BroneckiW  ogrodzie “Grand-Hotelu B. Kara:ńskii. z u iu ä
Les-Regan‘8 *„*«, E. Bodo Eli"".,1S y l w e t k a  n a  c z a s i e .

Początek orkiestry symfonicznej 8 wriecz. W razie niepogody w z imowej „Scali“-

P o s z u k u j e m y
zdolnych tokarzy mechanicznych.
Mieszkania są do dyspozycji. „Motor Polski“ 

T. z. o. p. Żnin, (Poznańskie).

Tylko 10 dni
Pomimo, że towary i robocizna wciąż 
drożeją, sprzedajemy po dawniej­
szych tanich cenach suknie i palta 
damskie, etaminy, kretony, 'szewio­
ty i t. d. i t. d.

S z m e c h e l  i R o z n e r ,  Ł ó d ź ,
P i o t r k o w s k a  l O O . - F i l J a  1 6 0 .

Lecznica chorób zębów
L e k a r z a - d e n t y s t y  H .  P R U S S

145. Piotrkowska 145.
1 ^ *  D la  k l a s y  r o b o t n i c z e j .

Z S  p l o m b o w a n i e  oraz w p r a w i a n i e  z ę b ó w  
o p ł a t a  p o d ł u i  t a k s y .

Ogłoszenia d ohne. B'SS'i.ift“ E*
°  --------------  1 6 9 7 - 3

R i a l e c k i  
**  d o w ó d

mUrzu.
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D l u m t r y d  J ó z e f a  z a g u b i ł a  l e g l -  
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t r z y  o s o b y .  2 6 5 6 — 1
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